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M I E S I Ę C Z N I K
ORGAN ZW. ZAWODOWEGO

PRACOWNIKÓW P R Zt/A TO ŁU  GASTRONOMICZNO-HOTELOW EGO
W EOLSGE

N A D  C Z E M  R A D Z I Ł A  •

KONFERENCJA ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Dnia 27 i 28' kwietnia r. b. ob ra dow ał a  k on­
ferencja  Zarządu Głównego.  Związku Z-awodowego 
Pracowników Przemyślu Gast ronomiczno-Hote lowe­
go w Polsce,  wraz  z delegatami  miej scowych O d ­
działów.

Między innymi obecni  byli delegąci ,.z Krako­
w a — kol. A. Drozdowski,  z Katowic— St. Książek,  
z L w o w a — L: Fla jszman, z Lodzi— Fr. Pawłowski.:  

Konferencja w naj'ważn'iejszych naszych '  sp ra ­
wach zdecydowała :

P rocen ty  za p r a c ę 'k e l n e r ó w  winny być 
k a lkulow ane w cennikach w wysokości  od 10 
do 15%.

Minimum płacy dla kuchmis t rzy  za 46

g°dz# ^ i  U  i
Znies ienie  napiwków  w hotelach,  a z a ­

s tos owan ie  procentowego  wynagrodzen ia  d la  
pra cown ików  i pracownic  hoteli i pe ns jona t  
tów\

Pła tne urlopy dla wszystkich  pracowników.
Jedno mies ięczne w ym ówienie  pracy,  zaś 

dla p raco w ników  hoteli  i pensjonatów t rzy­
mies ięczne.

Przy nadchodzących wybo ra ch  do Rady 
. • Miejskiej  s to łecznego mias ta W a r s z a w  y, w y ­

stawić t rzech kandyd a tów (od kelne rów,  kuch ­
mis trzów i pracowników hotelowych)  na listę  
Polskiej Partji Socja listycznej N r 2.

O p ró cz  p o w yższego-g orące  dys ku towano  i po­
s tanowiono bezwzg lędnie  domagać się u tworzenia 
szkół  zaw odow ych  z prelegentami  fachowymi oraz 
z d ę cy d o w a n o  w y d a ć  św iade c tw a  zawodowe,  dla ga-

; ■ s t r o i r o m i k ó w . 3. %■

Konferencja potępiła taktykę niektórych wlą- 
|c ic ję l i ,  k tórzy dla s tworzenia  w a ru n k ó w  konkuren- 

wytwmrzają sz tuczną organizację w-postac i
cechów.



G A S T R O N O M

P I W A  L W O W S K I E
z a d a w a l n i a j ą  n a j w y b r e d n i e j s z e  g u s t a

R e p re z e n ta c ja  v  W a rs z a w ie ,  G r z y b o w s k a  19
T E L E F O N  1 3 2 - 8 4

Jeszcze o warnnhadi nracy kuilmistrzi m n r n M
s

W roku 1924 panowie re s taura torzy  wymówili  
urnowy zbiorową,  k tóra to regulowała  p lace i prace  
kuchmis trzy  warszawsk ich.

Podczas  per traktac ji  w Inspektoracie  P ra cy  
w marcu 1924 r. panowie  re s taura torzy oświadcżyh,  

M-ze us tawoda ws tw o robotnicze,  obowiązujące  w R ze ­
czypospolitej  wys ta rcza ją ce  jest  do regulowania  pra­
cy i płacy oraz więcej  nic nie dadzą,  oprócz  mie­
s ięcznego w ym ów ien ia .  •

Dnia 16 l istopada 1924 roku panhwie  re s ta u ­
ratorzy ogłosili „G azec ie  Porannej  2 grosze",  że  
us tawodaws tw o robotnicze  obowiązujące  w Rzeczy ­
pospolitej  normuje godziny pracy,  odpoczynku ni e­
dzielnego, urlopy, Kasę  Chorych,  wymówienie  pra 
cy oraz  us taw a  o zapomogach dla bezrobotnych,  
a więc  to dla kuchmis t rzy  wy star czy i żadnej  u m o ­
wy  zawierać  n i e 'b ę d ą ,  podporządkowując  się pod 
us tawodaws tw o robotnicze.  J a k  wygląda  w p ra k ty ­
ce  p rz yr ze czen ie  oanów  res taura to rów podporząd­
kowyw ania  się pod u s taw o d aw s tw o  robotnicze  ; re­
gulowan ie  płacy z wolnej ręki,  daje ponury obraz 
życia  kuchmis t rzy  warszawskich.

Udowodnić można j as k ra w ą prawdę,  iż ni ety 1- 
ko warunki  płacy nie s ięgają przeważn ie  minimum 
egzystencji ,  ale że  p r a w a  kuchmis t rzy są łamane na 
każdym kroku, a warunki  pracy urągają wszelkim 
wy mog om  higjenicznym. W eźm y pod uwagę  w yso ­
k o ść  płac: na jwyższe  przecię tne  zarobki  kuchmi­
st rzy warszawsk ich ,  s ięgają 360 złotych Każdy,  kto 
jes t obeznany  z w a ru nk am i  egzystencj i  w stolicy, 
zda sobie  łatwo sp ra w ę  z tego,  iż suma ta nie w y ­
s t a r c z a ' n a  u t rzymanie  siebie i rodziny, iż jest  to za 
mało,  aby  żyć

W  ten sposób życie  kuchmis t rza w a r s z a w s k ie ­
go jes t s tałem głodowaniem,  s ta łem rozpaczhwem 
wiązaniem końca z końcem,  s tałem zadłużaniem się 
i w yp łac an iem  tych długów.

A t rzeba w-żiąć pod uwagę,  że płaca 360 z ło­
tych mies ięcznie ,  t o \  płaca w kilku najwy ższych  
fi rmach,  że przecię tn ie  p łaca  kuchmis t rza  stolicy 
wynosi 2 0 0 — 250 złotych miesięcznie i mniej,  łącz- 
nie cz-„ sobotami  angielskiemi  i dniem w y p o c z y n ­
kowym.

Jeżeli  weźm ie m y  pod u w a g ę  wskaźnik  w a r ­
szawskie j  komisji  s tatystycznej,  która oznaczyła  tak 
zw an e  głodowe zarobki  10 złotych 40 groszy dzi en ­
nie, to wynosi  mies ięcznie  270 złotych 40 groszy 
l icząc ośmiogodzinny dzień pracy.  Gdy wl iczymy 
do tego w mies iącu 8 godzin angielskich sobót,  
plus 50°/o = ~ 1 5 złotych 60 groszy i za dni w y p o ­
cz ynkow e  to ' j e s t  4 niedziele w miesiącu,  plus 
100%  =  81 złotych 60 groszy,  to razem wynies ie 
mies ięcznie  367 złotych 50 groszy.  C z y  w takich

wa ru nkach  może być m ow a kr ubrań.u się, t i-wyźykjS 
wieniu siebie i licznej częstjp rodziny,  wre szc ie  o z a ­
spokojeniu potrzeb kul turalnych,  k tóre w c i ą ż / r o s n ą , . 1, 
w miarę uświadamiania  robotnika.

Rówmież s m u t n a  wyniki dało us tawodawstwo 
robotnicze.  Ośmiogodzinny dzień pracy,  łamany jeśi- J 
notorycznie i z ca łym cynizmem.  Inspektorzy Prac) 
są tutaj bezsilni. Łącznie  bowiem z restauratorami'  
prowmdzą wmikęppośmiogodzinny dzień pracy i są 
dy polskie.  Mimo-: orzeczenia Najwyższego Sąciu, 
k tóre  głosi,  że „przepisy  us tawy  ćo do długości 
dnia pracy,  mają cha rak te r  stanowmzy" i pr zekrocze­
nie ich pociąga skutki z ar tykułu 18 przewidziane  -s 
g rzyw na lub.aresz t ,  nief-ależm&*od intencji p b c m i  
dawcy,  lub nawAt od izgpdy na to przekroczęiiie.  
wyrażonej  przez  pra cown ików  -fa łszywa interprefa . 
cja us tawy t rwa nadal.  N iem a ani jednej  knajpy 
w stolicy, by res taura torzy nie przekraczali  ośmio 
godzinnego dnia pracy. -Przecie :n ie  pracacw r e s ta u ­
rac jach wynosi  od 56—72 godzm tygodniowo.

Powmgę us tawy podkopują niskie wymiary kar 
za  łamanie 8-godzinnego dnia pracy. Są  to drobne 
sumy pieniężne,  które res taura torzy chętnie płacą 
i łamią us taw ę nadal.  Kary  aresztu są z reguły izji- 
mieniane na kary  grzywny.  Jedynym  środkiem,  
ry mo że  wywa lczyć us tawie  o ośmiogodzinnym dniu 
ro boczym  należyte poważanie ,  byłoby za prowadzenie ,H 
kar  bez wględnego  aresz tu  za łamanie jej. tQ u s f a $ |  
wmwych robotniczych urlopach, jak również i (^śmidiii  
godzinny dzień, pracy,  pracownicy prawie z a  we  
wszystkich  re s tauracjach,  boją się wspominać z o b a ­
wy przed na tychmias tową ut ratą p-acy.

Nie mniej warunki  p tacy^śą  okropne.  W ys ta r­
czy tu przytoczyć praktyki  w firmach;

. .Kawiarnia Teat ra lna" ,  ;,',.Etablisement D u  V f i l“y g | 
Miodowa 3 i ca ły  szereg innych firm, które nię;4\yy- 
p łacają  kuchmist rzom pensji  tygodniowej ,  a dają tyl ­
ko „a conto".  Po- pr zepracowaniu  kilkunastu tygo.:.y| 
dni suma ta zwiększa  się na paresd f  złotych, gdy 
pracownicy się upominają-,-^, 'wypłacenie należności. 
boSśię już zadłużyli,  to tacy  „niebiescy ptacyj* od ­
powiadają „niemam pieniędzy",  możecie  nie p raco­
wać,'-, a jo należność skierujcie sp rawę  do sądu,
[ na to nie ma sprąwiedliwmsci robotnik musi sięKjj 
sądzi-ć, w n o s z ą c  skargę,  musijoplacać procenty  w s ą ­
dzie na to musi ' się znowuż zapożycz yć i dwa lub trźy 
mies iące  czek ać  na sprawcę, a później pan res taura tor  
apeluje,  a ty robotniku czekaj  i przymieraj  głodem 
znowu kilka miesięcy.

Na  takie sprawy, jak ni i w yplacanie pensji, 
Inspektora ty  odpowiadają ,  by sprawę skierować do 
sądu „to nie leży wr naszej*.ingerencj i”. A na cały 
szereg skarg o łamanie- ' innych ustawij Inspektoraty



Pracy b ęd ące  organem kontrolnym,  nie funkcjonują darnością szeregi  robotnicze wywa lcza  q oni sami
sprawnie  i nie reagują.  Inspektorzy Pracy zwiedzają  sobie lepsze warunki  bytu.
tylko znikomą liczbę z 'akladów restauracyjnych,  w po- Tam,  gdzie działają służki kapitału,  gdzie nie
zostaiych zakładach robotnicy pozostawieni  są sami ma klasowej solidarności robotnik jes t oddany na
sobie.  A przecież  wizytacjaywtedy iest iylko skute- lup nieuczciwego re s taura to ra  i niema mowy o po­
czną, gay  Inspektor Pracy m #  możność  p rz ekon ać  szanowaniu p raw a  robotniczego,
się, iż za rzą dzen ia  jego zostały przez kierownictwo A więc wszyscy dc sz e reg ó w  Związku Zawo-
estauracj i  \ } pełnione ! dowego dla jedności  i solidarności,  a zwycięs two

i je szc ze  jedną s tarą prawdę udowodnić nale- będzie  wkró tc e z nami.
mży: w zakładach,  gdzie istnieją silne, zw ar te  ąoli- /y p Urwin.

^  Do w szystkich pracowników i pracownic _

2  w Przemyśle gastronom iczno-hotelow ym
w W arszawie  

P R A C O W N I C Y  I P R A C O W N I C E !

don ny  w przededniu wyb orów do Rady Miejskiej m..stoł .  Warszawy!
Chwila  to niemałej  wagi  dla miasta naszego, dla ca łego kraju. Dla nikogo bowiem nie może 

być obojętnem,  kto rządzić będzie  w najbliższej przyszłości naszym grodem.
Z nana pow sze ch n ie  opieszałość i s trupieszalość ustępującej  Rady, daje nam bodźca,  abyśmy po 

raz t rzeci nie popełnili b łędów poprzednich.
‘Ustępująca Rada Miejska a b s o lu tn ie  m e  Doprawi ła  s t o s u n k ó w  og ó ln y ch  pod każdym względem. 

■ .a f e m b a r d z i e j  w n a s z y m  p rz em yś le .
Chao tycz na gospodarka  miejska,  oraz n iedocenienie  pot rzeb ludności W arszaw y  jest winą naszą,  

winą tembardżiej  powszechną,  że pozwoli li śmy na w ybór  ustępującej  Rady w tym składzie.
jfee-H. nie chcemy pozwolić na dalszą  bezprogramową uzurpacyjną  gospodarkę ,  to obowiązkiem 

nasz ja 11 jest,  abyś my w szyscy stanęli do urn wyborczych i oddali swój glos na kand yd a tów robotniczych,
a tymi tylko są kandydaci  Polskiej  Partji Socjal i stycznej  i Wars zaw sk ie j  Rady Zw iązkó w Zaw od owych .

pfCOd radnych naszych żą dam y
a) przedstawiciel i  naszych  do Komisji Cennikowej  dla zakładów  gas t ronomiczno-hotelowych,  

£praz wprowadze n ia  procentowej  opiaty dla p raco w ników  hote lowych;
b) obniżenia podatków dla klasy pracującej ;
c) znies ienia kuchen w piwnicach;
d) higienicznych ubikacji dla pra co wników ,  przy zakładach;  

y-.-e) obniżenia gazu,  e lekt ryczności  i wody;
f) obniżenia taryfy t ramwajowej ;  

ijĄ )  budowy dom ów robotniczych;
h) budowy domu ludowego oraz całego szeregu postulatów,  w szczególności  z a k rek i  gastro-

nomic/no-hoteloweg'o\  _ . . . '
Gwaranc ją  powyższego, . .może być  ' jedynie zwycięs two,  starej i wy próbo w anej  Polskiej Partji So- 

ćjahśfycznej.
Jeżeli  wam me , j | | t  obojętne,  kto rządzić będzie mias tem naszym,  jeżeli chcec ie  byśmy skute­

cznie mogli w a lczy ć o nasze  najżywotnie jsze  postulaty z przedsiębiorcami,  to przy wyborach w dniu 22 
maja, winnićeie oddać ;śwnje glosy na listę P . P. S. Wa 2, na której figurują i nasi kandydaci.

Precz  z -wszelakiem warchols twem!
Nieęh żyje robotniczo ludowa Rada Miejska!
'}. i£cejKwyborcz.ę.>odbędą się dn, 1/ na 18 maja, wtorek,  o  g o d z .  5  p o  p o ł u d n i u  i o  g o d z .  

2  w  mocy, w sali O. K. |  Ale je - jerozol imskie  6: Ł -
V'  - J

Związek Zawodowy Pracowników Drzemysłii Gastronomiczno-Huteiuweon w Polsce 
Z A R Z Ą D  GŁOWIMY „ 1

W arszaw a w m aju
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P o h K a  P a r t i a  i o r j a i n t y u i a
Do w szystkich  p raco w ników  gaslrono m czno - hotelo­

wych: kelnerów , kuchm istrzy, p raco w ników  hoteli i pen­

s jonatów  i l. p.

T O W A R Z Y S Z K I !  T O W A R Z Y S Z E !

W dniu 22-gim maja r. b. mamy po wmlaćźdoj; życia nową Radę Miejską wybrać* & e władze 
samorządów e.

Od naszego s tanowiska,  od zachowmnia się wszystkich  ludzi pracy za leżeć  będzie los sam hż i  
rządu stolicy.

Przez  osiem lat niepodzielnie rządziła mias tem naszem reakcy jna  chadecko-en dec ka większość ,  
idąca  wspólnie z burżuazją żydowską.

T a  większość  t roszczyła sfg wyłącznie o interesy katnieniczników,  wdaścicieh placowy bankie­
rów, p rzemysłowców.  Troska o k ieszeń klas pos iadających spędza ła ł ęęn z pow iek  ojców miasta.  A s z ę Ś l  
rokie rzes ze  ludzi pracy,  robotników i inteligencji pracującej uginały się pod b rz emfemem wysokich 
opłat podatków pośrednich i innych ciężarowe

• y
Budżet  miejski w Warszawie  był budżetem klas posiających.

Przedsiębiors twa miejskie,  jak t ramwaje ,  gażownie ,  wodociągi,  przedsiębiors twa rolne, zakłady 
zaopat rywan ia ,  rzeznia,  stały się w rękach rządzącej- większości  Rady Miejskiej instytucjami fPkalizmti 
miejskiego, instytucjami,  których gos podarka  była obl iczona na na jwiększe  ;i2yski z pominięciem żywotnych 
potrzeb mieszkańców miasta.

Podatki  od biletówr t ramwajowych,  od wody,  od gazu, wyśó.kie opła ty jga  świadczenia miejskie,-Y 
oto źródła,  z k tórych czerpano na pokrycie  w yda tków  zw iązanyc h  z g o s p o d a r k ą  miejską.

P. P. S. ciomaga się zmiany szkodliwej polityki miejskiej.

Ż ądamy zniesienia i obniżenia podatków' kohkumcyjnycb to jest podatków pośrednich i sprtir ’ 
wiedl iwych opłat za świadczenia  miejskie.

Ż ądamy podwyższenia  podatków' od nieruchomości ,  p laców i domów.

Ż ąd a m y  wysokich podatków od przedmiotów' zbytku.  Sumy ściągnięte z -podatków winny być 
u fy te  na rcfzbudowę miasta,  domów,!srż'kół, szpi tal i ,-zakładów położniczych,  domów zdrowia,  na rozlnido'-;-. 
we przedmieść,  ogrodów,  boisk, p laców spor towych,  zaprowadzenia  kanalizacii  i wodociągów,  linji t r am ­
wajow ych  i t. p.

P. S. żąda pazatem,  budowy centra lnej  rzeźni miejskiej, jnechanicznej  piekarni, założenia 
cent ra lnej  mleczarni miejskiej i energi cznej  walki z bezrobociem oraz natychmias towej  budowy domów 
mieszkalnych.

Towarzysze!  Wy,  jako pracownicy gast ronomiczni,  jesteście.yfewiązani wszystkimi  węzłami  z go­
spodarką sam orząd u miejskiego.  Sami  odczuwacie# dobrze  skutki  n iewłaściwych zarządzeń wdadz miej ­
skich. System podatku od spożycia w  restauracjach w ir ien  ulec reorganizacji i zm o­
dyfikowaniu, aby  nie cierpiał z tego tytułu inkasujący go, pracujący kelner.

Pracownicy hotelowa .;'§ą przez władze miejskie pozbawieni  wszelkiej  opieki. Wyznaczając  
ceny na poko«e w  hotelach, M agistrat winien jednocześnie zmusić właścicieli hoteli 
do procentowego opłacania wszystkich pracowników hotelowych.



Pomijając godność ludzką, napiwki winny być znies ione i zas tąpione p rocentową dopłatą do 
rachunków.

Tow arzysze  kuchmistrze! Warunki  w jakich wy pracujecie,  urągają najprymitywniejszym 
wym ogom  higjeny i zdrowotności .

LdGbowiązkiem miasta jest we jr zeć  w te opłakane stosunki  zdrowotne,  w których pracują k u ch ­
mistrze i s iużba pomocnicza,  obowiązkiem więc  mias ta  jest o toczyć  tych ludzi opieką,  aby pracowali  
i mieszkali  w warunkach  odpowiadających potrzebom kultura lnego człowieka.

T owatzysze!
\

W a sze  żądania są naszymi  żądaniami .  W a s za  walka — jest naszą walką.

Zwyc ięs two P. P. S. — jest wmszem zwycięs twem i zrea l izowaniem powyższych postulatowe

Niech żyje socjalistyczna Rada miejska!

Niech żyje P. P. S.

W arszawski O kręgow y K om itet P. P. S.

W arszaw a w m aju  1927 r.
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F E L J E T O N
„imć Pan Pom ada organizuje”

Nie ma to jak pomysłowość z k łam s tw em  na 
us tach idąca w parze.  Osł awiony  z czynów' b o h a ­
terskich „Pan P o m a d a 0, wielbiciel  wa łó w ek  dla swm- 
ich celów,  organizuje  kuchmis t rzów w zjednoczone 
cechy.  Ostatn ie  zaproszenie  w dniu 2 maja,  wydal 
„Pan Pomada t ś  nas tępującej  treści:

Pano wie  kuchmist rze!
Właściciele zakładów,  udzia łowcy p ry w a­

tni oraz na pensji , ,  wszyscy  cechowi , przyby­
wajcie na nadzwyczajne  zebranie  w  dniu 4 i 5 
maja 1927 roku, na ktorem będą  obecni  dele ­
gaci: właściciel res tauracji  z Lodzi p. Zabro­
cki, z Wilna  p. Kowmlski, z Sosn owca  p. 
S zcze rek ,  z Lubnna p. Chodkiewicz ,  z Piot r­
kowa p. Jas iuk i inni właścic iele zakładów r e ­
s tauracyjnych,  którzy przy pomocy mojej da­
dzą możność kuchm is t rzom s tworzenia jed ­

nolitej organizacj i ,  pod czujnym okiem i do ­
brze życzącym dla kuchmis trzy ,  sercem.  P a ­
nowie wiaścic ie le  dadzą  kuchmist rzom naj lep­
sze pens je  i najmniej  godzin pracy,  a mia ­
nowicie:

Płaca  mies ięczna złotych polskich 80.
16-godzinny dzień pracy.
Co t rzeci  dzień wychodnia ,  2 dni urlopu: 

na 5 lat pracy.  Leka rs tw o podczas  „nie cho­
rowania".  W a łó w k a  co rok jedna. Święto  pod­
czas  bezrobocia.  I wiele innych dobrych zmian,  
wszystko dla dobra kuchmistrzowe

Wobec tak wspania łych ulepszeń i zmian ku 
lepszemu,  n aw e t  pomnik na placu „H o o v era“ rozja ­
śni) swe  oblicze,  ażeb y swym w^yrazem twarzy 
uczcić potęgę organizacji  „Imć Pana Pomady" .

Kulinar,

W szyscy do urny w yb o rcze j.  

Niech ani jeden glos nie padnie na naszych 

w ro g ó w . 

W szystkie  glosy na listę ATs 2.
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C O  O N A S  P I S Z Ą
Kanc s. Ankieta: „Pić albo nie pić — ofcc jest pytan ie”.

-Tj , f jxpress Pgganny11 z dnia Bj|ŚIV r. b.:

K res n ad u ży ć  z kaucjam i. P ro je k t ro zp o ­
r zą d ze n ia  P r e z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j

Rada ministrów zatwierdziła projekt rozporzą­
dzenia P rezyden ta  Rzeczypospoli te j  o kaucjach,  
składanych w związku z umową o pracę.

W edług  tego p r o * k t u  pr acodawca może przy'  
■zawieraniu um ow y o pracę  -żądać  od pracownika 
/.łożenia kaucji jedynie na zabezpieczenie  r zeczy­
wistych szkód ! strat,, mogących wymkna/ej z winy 
pracownika  przy wykonywaniu  pracy.

Kaucja powinna być składana na imię p ra co w ­
nika w Banku Polskim, instytucji kredytow ej  pań­

s t w o w e j  lub samorządowej.  Kaucja ta może być- 
podjęta tylko za zgpdą pracodawcy,  względnie na 
podstawie orzeczenia  sądoweg-©.

Postanowienia  umów,  na mocy których pra­
cownik,  Celem uzyskania* posjfdy, lub ot rzymywania  
jej nadal  pożycza  lub daje na przechow anie  lub do 
użytkowania  jakiejkolwiek wart<%ci pracodawcy, '  są 
n ieważne.

Rozporządzen ie  to ma ba rdzo  doniosłe zn acze ­
nie dla catefgo sze regu fachów,  jak kas jerzy,  inka­
senci,  kelnerzy., szwajcarzy,  dozorcy i t. p. Położy 
ono wrreszcie kres  licznym nadużyciomjĘzj^kaucjami.

„P rzeg l ąd  W ie c z o rn y 11 z dnia z amie szcza
uwagi  n a sz ego  p r zewo dn i czą ceg o  kol. W’i. B a w a r ­
skiego,  a to  w związku z p row adzoną  p rzez  to pismo 
p rzez  dwa  tygodni e,  a n k i e t ą |  pod ty tułem „Pis albo 
nie pić  — oto je s t pytan ie

S k lep ik  z w ó d k ą  — n a p rzec iw  d w orca  
k o le jo w e g o ...

Przewodn iczą cy  Zarządu "Glówildgo Związku 
Zaw odow eg o  P racowni kó w Przemysłu  Gast ronomicz­
no-Hote lo w eg o  tak ujmuje swoje z d a n i ^ t ó

Ustawa ant ia lkoholowa naszemu Izwiązkowi  
przyczyni ła dotkliwy s t ra tę ',1 narażając  szerszy .ogól 
pracowników na przymusowe  bezrobocie .

Jeżel i  s ięgniemy pamięcią  wstecz ,  to nidżemy 
stwierdzić ,  że dworcowe/gres tauracje  u t rzymywały 
jedną dziesiątą część  naszych pracówników.  Dzisiaj 

V|aś na całym terenie państwa ,-p racu je .152 kuchmi­
strzów, 865 kelnerów,  przed wojną zaś  w samej  
t. /w.  Ko ngresów ce  pracowało  405 kuchmistrzów7 
iv2;2 l 2 kelndrów i 202 cukierników'.

Widziałem na kresach  przy dworcach kolejo'- 
wych małe sklepiki, w których sprzedawano  a lko­
hol w butelkach na ulicę. W rozmowie  z takim 

S k le p ik a rz em  dowiedziałem się, że mies ięcznie sp r z e ­
daje od 3 doiMp tys ięcy butelek.  Zdziwiony t ak ą  
wielką ilością zapyta łem sięj kto kupuje,  odpowiedź 
krótka: wyłącznie  podróżni i robotnicy kole jowr

jeżel i  zakaz  alkoholu w dni świąteczne i p rzed­
ś w i ą t e c z n e  me jest pr zes t rzegan y  literalnie przez 
nikogo,  to pocóż ma istnieć?

Protokuly policyjne jasno wykazują  w dni „su­
che"  najwięcej- pijanych i na odwrót  w dni" wolne 
najwięcej  „suchych"  •obywateli.

WychowywarJ  od dziecka obywate li  i w7pajać 
w nich za sadę  nie używania wcale  alkoholu byłoby 
więcej ,  pożądane,  aniżeli wsze lk ie  zakazy.

„Przeg l ąd  W i e c z o r n y 11 z -dn i ad )  IV,  z am ie szcza
w tej  samej  sp r awie  wywiad  z kol. J .  S ie r adzkiem:

C iężk a  d o la  keln ierów
Sek re ta rz  Zarządu Głównego Zw.  Zawodowego 

Pracowników Gast ronomiczno-Hotelowych,  p. Józe f  
Sieradzki ,  wypow iada  się bezwzględnie  przeciwko 
us tawie o zakaz ie  sp rzedaż y alkoholu w dni świą ­
teczne i przedświąteczne.

— Nie tylko w Pol sce ,— mówi p. S ie rad z k i ,— 
okazała  ’J )ę mece lowość zakazów  prohibicyjiiych. 
Jaki jest ich skutek  w Ameryce ,  mówiono już i pi-

Isano o tern obszernie.  Ale mało wiemy o losach 
prohibicji w Szwecji,  a doświadczenia  w' tym kraju 
są bardzo interesujące.  'Według u s t aw y  konsumen ­
towi szwedzkiemu wolno po d aw ać  nie więcej  niz 
jeden kiel iszek wódki  do dania gorącego (pozosta­
wianie bute lek  na stole jest niedopuszczalne).  Jakiż 
byl tego skutek? Oto w pierwsżej  fazie, kiedyUsta- 
rano się czynić zadość  us tawię" re s ta ura to rzy^m nie j -  
szyli dania do minimum, aby umożliwić swoim 
klijentom s tosunkowo niedrogie spożycie alkoholu 
bez gwałcenia  us tawy. R zee f^ p ro s ta , '  że skdtkiem 
tego wzmogło się nie tylkój-opilstwo, lecz także  
obżars two. W drugiej fazie poczęto  już zu pe łn ie j  
lekcew ażyć  us tawę,  a p o n iew te  opinja publ iczna 
domagała  silę' znies ienia  n ieżyciowego zakazu,  m u ­
siano wreszcie  całą us tawę uchylić,

— A jak odniesiono w Polsce do us tawy pro 
hibicyjnej^ Gzy nięs-starano i i ę  uczynić.vzadość jej 
przepisom?

— Owsżęm.  Ale w ów czas  lokale^ zaczęły świe­
cić pustkami , a targ dzienny ni&(pokrywał  kosztów 
światła,  opalu, orkies try i t. p. GdyJ>v wprowadzić 
w życie us tawę o prohibicji,  r e s ta u rac je  w soboty 
i niedziele musia łyby być zamknięte.  Zamiast  nich 
rozwinęłyby s t f  szynki  pokątne,  k tórych i tak Istnie­
je już w W ars za wie  — według informacji z najbar­
dziej miarodajnych źrodel — przeszło tysiąc.

— Czy zdaniem pana us taw a  prohibicygia 
zmniejszyła spożycie  alkoholu?

— intencja  us tawy  „O ograniczeniu w sp rz e ­
daży i spożyciu najJójów alkoholowych" była naj ­
szlachetniejszą,  ale w skutkach spotęgowała  pijaństwo 
w soboty i n iedzielę przynajmniej  o tyÓ pr. Z w a ż ­
my, że  milej jes t zaw sze  spożywa,c, owoc zakazany.. .

Tu rozmówca nasz uśmiechnął  się z n a czą co G
— Nie można powiedztęćęAzeby naw et  pos ło­

wie odznaczali  się zbytnim p^ęfant^żmćm w prz e ­
s trzeganiu ustawy.  Widżi-alem nawet  takie wypadk  
że pra w odaw cy  opuszczal i „Oburzeni lokale, w któ­
rych odmówiono im w sobotę czy niedzielę „H e n - '  
nesy"  lub „czystej". . .

— J ak ie  jest  s tanowisko Związku panów wo- ; 
bec  us tawy?

— S tw arza  ona dla nas S y t u a c j ę  nad wyraz  
przykrą,  Właściciele zakładów gastronuinicziiyct 
dopuszczają w e  "własnym  interesie do j iodawania 
alkoholu w Soboty i niedziele "Czyż dziwić się, że 
pracownicy gas t ronomiczni  w obawie  utracenia k a ­
wa łka  chleba dają się uż.yvV'ać z’ą  narzędzie , o m i j a j  
nia us tawy? A przecież  byty takie wypadki ,  że p ra ­
cowników gas t ronomiczr iy th  ' ' -skazywano na areszt  
za / .podawanie alkoholu w dni pfehibicyjnót Ke lne­
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B ezkonkurencyjne — n ieza stą p io n e  v  sm aku  

R ep rezen ta  n t^  W arszawa, Ciraybowska N° 75 , te i. 122-43

rzy są obciążeni  inkasowaniem podatku magi s t rac ­
kiego, dolepianiem m are k  na bezrobotnych i t, p. 
djf; czego dołączają się l iczne przykrości  z pow oda  
us tawy prohibicyjnej,  aw antury  z gośćmi,  nie c h c ą ­
cych w razie odmowy podania wódki pok ry w ać  ra­
chunków i t, p.

— Jaki  skutecznie jszy niż d ś taw a  prohibicyjna,  
sposób walki z- alkohol izmem proponowałby pan?

— Należy uświadamiać  najszersze  m a s y  o szkod- 
liw-oifef-hlkoholu podobnie,  j a k i  innych narkotyków.

, ,Prze'gląd Wiec zo rny  z dnia 0. IV,, z amie szc za  
trzee.-iigids ze  s t rony przejjńysiu Wąąt ronomiczno-hote-  
lO\vego, w powyższe j  ważnej  dla na s  spr awie,  p. Emi la  

/•i t)avfecgi8,  p r e z e s a  StoW. R es t au r a to ró w  w Wa rszawi e :

i te s ta i ira to rzy  w  w a lc e  z u s ta w ą  
a n t ia lk o ł io lo w ą

-  Usa twa antialkoholowa,  jak tó stwierdzili  sa­
mi pos łow ie 'z  różnych ugrupowań na  l icznych w ie ­
cach zjiazdach organizóy|anych przez  kupców  i re ­
s taura torów,  jest najzupełniej  wadliwą — opowiada 
p. Davison.

Usiawa tal  w najmniejszym stopniu nie walczy 
z p i jańs twem,  niszef-y sa tomias t  legalne p rz ed s ię­
biorstwa, a przyczyni ła^s ie  znakomicie  do rązwoju 
pota jemnego handlu.  Z chwilą wpro w adze n ia  us ta ­
wy bntialkohulowej  powstało! w samej tylko War-  

-s zaw ie  przeszło tysiąc pota jemnych miejsc sp rz e­
daży t runków.

Po ta jemne miejsca sprzedaży- t runków  drwią 
sobie^żyustaw.y antiałkoholowe;;  \V-dni, w których 
sprzedaż  t runków  jest zakazana,  pobiera ją  wysokie 
ceny', nię‘ opłacają  podą lków  i w r a i i e  u jawniema 
pókątnej sprzedaży — grozi im za p ła cen ie  grzywny,  
k tó ra  jest mniejszą,  niż koszty* wykup ien ia  patentu,  
natomiast  konicęsjonowanfe, restauracje,,,jza przekro­
czenie us tawy są p ozbaw iane  lgoncesji czyli ulegają 
zrujnowaniu całego przedsiębiorstwa.  Wied zą  o tern 
wtadżij. akcyzow ej ;  policyjne, ale są bezs i lne  w  zwal­
czaniu tego- zlcfck I

Ustawił  ant ialkoholowa za ta m ow ał a  ręzwej 
przemysłu  r e s ta urac yjne go^  gdyż t rudno wym ągać ,  
ażfeby ś j ę  znalazł  cz łowiek,  k tóryby zechcia ł  ryzy- 
k ó w a ć  kapi tał  na urządzenie  restauracii ,  czekać  na 
now ą wojnę,  zos tać inwalidą, a tem gsainem nabyć 
p ra w a  do ot rzymania koncesj i  i dopiero'  czekać ,  aż 

|-.się ^ n a jd z ie  w r ą k a i t s ^ d y ż  kontyngent ,  yjaki przew i­
d u j e  ustawa,  jest wycżerpany.

Ust^wa 'ant ia lkoho lowa przyczynia się również,  
doY^ag lad y  fachu sztuki kulinarnej,  gdyż zdrowo 
myślący cz łowiek nie poświęci  się zawodowi ,  w ie ­
dzą c  zgóry,  że nie rno£e l iczyć w przyszłości  na 

Łjjsąmodzielne prowadzenie  przedsiębiorstwa,  w c h o d zą ­
cego w zakres  jego' kom.p'etencji,

Ustawa ant ialkoholowa przynosi'  również  krzy- 
wdę?konsumentcH7i przez  n iedopuszczan ie  jćonkuren- 

-cj i  w dziale restauracyjni ,  m, Jes t  rzeczą  wiadomą,  
że  przyczyną do podniebienia . jako | c i  w yro bó w jest 
jedyniebdopuszć-żenip wodnej konkurencji,  gdy tym ­
czasem us tawa antialkohbló.wą oddala w monopol 
przemysł restauracyjny,  posiadaczom koncesji .

Przed w yb uc hem  wojny, k iedy władze  rosyj ­
skie przez dostarczan ie  taniej wódki  monopolowej  
stara ły  się krzewić w Polsce pijaństwoj walkę z al­
kohol izmem prowadzi ło skuteczn ie  społeczeństw o':.

Mylne jest twierdzenia,  że res taura torzy są wro-j 
gatni idei ant ialkohofówej ,  res tauratorzy walczą  ż u- 
staw-ą, która "robi wiećej . .krzywdy, aniżfeli przynosi 
korzy |c i  O s o b i ś c i e '— nadmieni ł prgaes  Stow. r e ­
s taura to rowi— j a k t r w r g g ja l k o h o lu  wierzę,  że tyjko 
przez  krzewienie^’oświaty i zamiłowanie  do sponu 
a niej  przez  nakazy policyjno - aaminis t racyine n a ­
leży pi jaństwo zwalczać .

W ostatnich dniach zwiedziłem szereg rest.au- 
racji w Pradze  Czeskie j  i Berlinie,  tam nie tfsfnieje 
us tawa  antialkoholowa i m i i j f j j t o  pi jących wódkę 
nie spotykałem,  a zwjedzilem przeszło os iemdziesiąt  
zakładów  restauracyjnych,  pMepelnionych gośćmi

Npdinv s a i r a p H i i M  indii n a  M i l s m p i s i j  wrai 
i i  iw  l i D i i i o i i p — Im . B ; p ,  p im ta l krdiować w iioielo 

furopejskiin.
Każdemu pracownikowi  gas t ronoimczno-hote lo-  

wemu,  jak i wogóle  opinji publicznej Warsżą\Vy:, 
zna ne  je s t  doskonale  nazwisko Bergera,  twórcy i; 
berji i fraków,  num erków  (dia pracowników kelner ­
skich) oraz gnębiciela kuchmist rzy.  i prąęownikóvr 
hote lowych w hotelu „Europejskim" w \ \ ' a b z a w i u l  

Aczkolwiek t rudno jest dociec zasadniczych 
przyczyn uwolnienia,  to fa k t  je s t faktem , iż wszech- 
inożny dyrektor Berger z  ram ienia S p ó łk i A kcyjna j 
hotelu „Earopejskiego‘% przesta ł być dyrektorem  i drę- 
czyc\?ludzi pracy najdziwaę-zniejśiegni idjotycznemi 
inowacjami,  które absolutmeć hotelowi  „Europejskie­
mu " R a d n e g o  pożytku nię p r z y n o s f l y . ^ ’ ,^

Nieświetnej  pamięci pan dyrektor okaźal  s a p  
wprosi  potworem pod względem w a ru nków  pra&p-o 
wniczych.  Ni-ę, uznawał żadnej  us tawy  pańshvo\v&j, 
nie^chciat  słyszeć o żadnym związku zagrodowym.

N aw et  satrapi ca r scy — byli l iberalniejsUpod tym 
względem.  Podp isJSW'ój— złożony na umowie. Jwmlka 
f rakowa)  w In sp e k to r ac i eU Pr acy — w  kilka dni ? la­
nia! i n iedotrzymak

Za wyśtuge lat, kilkiidgMsJęcioletmej pracowni­
cy, chorej R&zdlji Zale skie j— wyplącii  wpro-st grosze,  
łamiąc Urnowe z Oddzia łem Pracowmików Hoteli 
i Pensjonatów. . .

Kol. W, Ożarow sk iego ,  b. pra co wnika  hotelu 
^„Europejskiego*! pazbav.il  pracy,  za o p ó e p r z y  wfpro- 
wadzeńiu  liberji...

I wiefe wiele j e s z c z e . .
H a ń b a  mu na wieki,  niech idzie tam skąd 

przyszedł
- j Y-j -  === =

Z M IA N A  L O K A LU  C E N T R A L ’-
Zarsąd G łówny Z .  Z .  P, P. G.-H* w  P o lsce  orast red,. 
,,Castroifoln a “ —zosta ły  p ^ en ies ion e  do n ow ego  So­
kalu, Krakow sk ie-Prsedm ieścle 4 m 5, te i. 221-97



U w i ń  i  „usiorii" I tid J i w ś p f  — i pod pingimz 
opinii p n O lt e i

N ow e sze lm o s tw a  ty c h  panów

T> ni razem podamy ja sk ra w e  fakty, na które'  
pos iadamy dowody -  z res tauracji  udzia łowych 
wars zaw sk ic h  — „Lije\yski" i „Astorja".

Otóż panow ie  ci wysługując się młodocianymi 
praktykantami ,  którym mc nie płacą — m m i pYaweinw 
kaduka  dopisnpiW ję&i w lu g e  tło ruch unitów tfyn m m m im n !

Konsument,  k tóry niema żadnej  racjonalnej,  
obsługi, k tóremu przez  ca ły  czas  goszczenia  w lo­
kalu — podaje „piccolo"; — E m u s z o n y  jes t panu 
udziałowcowi ,  który się zjawił do inkasar- rachunku 
w czerwonej  lub g rana towej  m arynarce  — płacić 
dopisane  100 0 !!!

Nato mias t  „piccolo" jako, żeAzmuszony jest 
przez tych panów  p ra cow ać  na napiwkach — jeżeli 
ch ce  być w lepszej formie widzianym przez pu ­
bliczność aniżeli udziałowcy,  t, j. jeżeli nie chce  
być natrę tnym,  przeważnie  nic nieOzarabia.

Są to fakty, woła jące  o pomstę  do niebą, 
a przedewszystkiem do Komisarjatu Rządu i Urzędu 
Walki z Lichwą.

Nie dość,  iż zaleli nasz  zawó d młodocianą n a ­
lec ia łością — niedość iż zabagni li  cały przemysł  
Gast ronomiczny,  to j eszcze  dzisiaj w t łoczyw szy  nam 
zasadę pracy na dopi sywany ch w miejsce^zlbu- 
fetu — sami  wysługując  się niezl iczoną liczbą „pic­
colo" — zagrabia ją  to co należy się z a w o d o w y m  
fachowcom.

Szeroką  opinję publiczną, czynimy uwą żną na 
tęgi# rodzaju totrostwa tych panów,  których in teresu '
o.sgatnio, dzięki Bogu, z t rzaskiem maspwo w całym 
kraju plajtują

P Irakrwski. i l iij  uważał ua zaMrP...
Jes t  sobie w „Kokosie" (bar ul. Nowy Świat) 

niejaki Mie§ż.kowski jeden z cz terech właścicieli  
tego nowo otworzonego’ l>aru

Pan ów, który nu każdym kroku podkreś la 
i chełpi się „iż jest b. ke lnerem fa chow cem "  —  ni 
mniej ni więcłej tylko w \ń a jd u je  i zmusza p raco w ­
ników do nas tępu jących  czynności;

1) C zyszc zen ie  pl ltęru, Sk ładanie  kaucji 
bez kwitów.,;-.5) Spełnianie naj rozmai tszych czyrindści 
nie wchodzących w $pkre$j? czynności  kelnerskich.

Pqżyw,t.gnie wyznacza  ów domorosły  „b. ke l­
ner" —T w o i m  pracownikom takie,  £ę.\v  porządnym 
/:akładzię|psówjj,i inne ' .^wierżęta' lepiej  karmią.

Ordynarność ,  opryśkl iwość  oraz n iekon sekw en­
cja w zarządzeniach tego pana;,- nie ma granic,  ,co 
przejawia się w t e m , .iż pracowników — winien czy 
nie winien — n&uwci s tfiżg iine ftea  bek injmón-ienia.

Wogóle,  jeżeli ktoś  z boku chcia łby zaobser  
w o w a ć  „gospodarrzenie" się tego' pana,  ' to musi 
dojść do wniosku,  iż jego działalność samej  firmfjś; 
więcej zlegójjprzyniesie,  aniżeli korzyści.

Współpraca  więc pracowników z tym panem 
nie ty lko, .że  jesj- t rudna,  lecz wręcz;;miein.ćżhwa.

■ Radzimy p. Mieszkowski ,  aby pan przejął I j S  
tym, fż; obcuje z ludźmi pracy i jednocześn ie  nieSh 
pan pamięta,  że gdy zos taniem} pańskiem postępo­
waniem zmuszeni  — postaramy sięj aby w /„Koko­
s i e ” — nie było dla niego kokosów.

K n i i i i a l  Zarzadu tiowneuo w  sprawie urlopów
Z arząd  Glówn}.  podaje po wiadomości  O d ­

działów i cz łonków,  iż na  zaśadzie  U s t a w y ^  dnia', 
16 V 22 r. (Dz. Us taw R. P. Nr. 40 — 1 cz.e.rwcip 
1922 r. poz. 354). — każdem u pracownikowi  przy­
sługuje prawo do 2 tyg. płatnego urlopu (po prze­
pracowaniu  3-ch lat) i do. 8 dniowego (po 1 roku 
pracy).  W obec  pow yższego  po leca j^ ię  niezuioeznie  
w fi rmach i ho%4ach z l b ż j ć  listy kolejności  urlo­
pów,  k tóre  winnym być uzgodnione i za twierdzone 
(podpisane)  przez właściciela lub Zarząd firmy.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracown. 
Przemysłu Gastronomitzno-łłtłełowego w Polsce

Z Warszawskiej 11 Iwiuzkfiw ;aw odow vcb
Do now ych władz W. R. Z. Z. — z ramienia 

naszego [Związku,  weszli  k, k.: Wlad}sia w B a­
warski  — do Wydzia łu  Rady i W acł aw  Ożarowski  
— do Kom. Rewizyjnej.

D o  odstąpienia z pow odu  choroby dzier­
żawcy, restauracfocukiernua I-ej klasy  
W  Radom sku przy ul. Powiatowej (ul. pryn- 
cypalna) z całkowitem urządzeniem, w  pełnym 
ruchu.

W iadom ość  listownie: W a c ła w  Ciszek, R a ­
domsko, ul. Pow iatowa restauracja „C nsta1” , 
ewentualnie Jozef. Borowiecki ul Pańska 48 
m. 25 w W arszawie, lub tel. biurowy 165-58 
od 8-ej do 3-ej.

REDAKCIA i ADMINISTRACJA: W arszawa, Krak.-Przedmieście 4, tel, 221-97. Otwartas '9—1 pp. i 2—7 w  

REDAKTOR: W ładys ław  Bawarski. WYDAW CA: Zarząa  G łówny Związku Z aw o d o w eg o  Pracowników
Przeitiifslu Gastronomiczno-Hotelowego w Polsce.

* f
K ONTO w  P . H; O . Ns  1 3 9 5 .

Sekretarz redakcji, Józef Sieradzki, p/zyjmuje interesantów od joaz iny  6 do 7 wieczorem.

CEllY OGł0S,ZEN:
Spec ja lny  układ Ogłoszeń 
o c h a r a k t e r z e  fan ta zy j ­
nym o 10 p roc ,  d roże j .  

Dla o g lo ‘ z ; n  s ta łych  o d ­
pow iedn i  ra b a t .

« 0 K U  D K fl;.-'■7 i t r/% .
1-sza s tro n a  ̂  150 zl.
2-ga
3-cia
4-ta

130
130
150

PRZED TEKSTEM:
s t ro n a  
strony

\  s t ronń  12Ó z-I.
«65

35
20

W FEKSCIE;^
Ć-_♦* ", ‘ -Z
‘s t ro n a  ' 100 zł.
-Strony 55 ,,

*, -ćmo „ 

c .  i

i ii,TEKSTEM;, ?
V  s tro n a  30 zł.
’v s trony  45 ,,
'i  „ 25 „

. G .  15 ••

N* o k ła d k a c h  5 
-k o lorów yfch f S!
1 i s trono  150 z f. ■ 
'Gstro^y^SOj , T !

45
25
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